
Nr. 16. Poznań, środa, 16 kwietnia 1930. R ocznik  11.

W szys tk im  Prenumeratorom, Czytelnikom, 
W spółpracownikom i Przyjaciołom  naszego 
pisma, z  okazji Ś w ią t  W ielkanocnych zasyła

cW esołego źR lleluja!

[Redakcja i [A dm in istracja .

Komunikaty
K o r p o r a c ji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie  z s ie d z ib ą  w  T o ru n iu .

Roczne Walne Zebranie
odbędzie się  w sobotę, d n i a  26 k w i e t n i a  1930 r. 
w  T oruniu  w lokalu  K antorow icza, ul. Szeroka, 
o godz. 7-mej w ieczorem , na które W. P. Członków  
n in iejszem  uprzejm ie zapraszam y.

P orządek obrad:
1. Z agajenie i stw ierd zen ie  listy  obecnych.
2. W ybór m arsza łk a  zebrania.
3. Przeczytanie protokółu z osta tn iego  W alnego  

Zebrania.
4. Spraw ozdanie zarządu: a) sekretarza, b) skarb­

n ika, c) prezesa.
6- D ysk u sja  i u d zie len ie  p ok w itow an ia  zarzą­

dowi.
•i. W ybór członków  zarządu w m iejsce  ustęp u ją­

cych w  m yśl § 17 sta tu tu  Korporacji.
7. P rzed łożen ie i u ch w alen ie  budżetu na rok 

1930/31.

8. U ch w alen ie  w ysok ości sk ład k i członkow skiej 
i opłat.

9. W ybór k om isji opinjodaw czo-kalkulacyjnej.
10. W n iosk i członków . (W nioski w in n y  być n a ­

desłane na p iśm ie 10 dni przed W alnem  Ze­
braniem .)

11. W olne g ło sy  i w n iosk i.
C złonkow ie, którzy sk ład k ę cz łonkow ską n ie  

u iśc ili, n ie m ają praw a głosu .
D la praw om ocności W alnego Z ebrania w y m a g a ­

ną jest obecność przynajm niej po łow y członków . 
W razie n ieprzybycia  dostatecznej liczby członków  
odbędzie się godzinę później ponow ne W alne Zebra­
nie, praw om ocne bez w zględ u  na liczbę obecnych.

Z a r z ą d :

Edw ard S tefanow icz, prezes, Toruń. 
B olesław  Szczuka, w iceprezes, W ąbrzeźno.

T. S zu tkow sk i, sekretarz, Toruń. 
W ład ysław  K ulerski, skarbnik, Grudziądz. 

S ta n is ła w  Bok, radny, Toruń. J. K arolczak, radny, 
Toruń. J. K w iatkow sk i, radny, Gdańsk.

Egzaminy uczniowskie.
W sobotę, dnia 12 kwietnia 1930 r., odbył się egzamin 

uczni w zawodzie graficznym pod przewodnictwem pre­
zesa Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Pomorskie p. Edwarda Stefanowicza.

Do egzaminu stanęło 12 uczni, którzy w godzinach 
przedpołudniowych składali egzamin praktyczny, podzie­
leni do Drukarni Toruńskiej S. A., Pom. Drukarni Rolni­
czej S. A. oraz Drukarni Robotniczej S. A. Po połud­
niu o godz. 3-ej rozpoczął się egzamin teoretyczny w za­
kładach drukarni i litografji p. Edwarda Stefanowicza, 
który trwał do 7-ej wieczorem.

Spis uczni, k tó rzy  sk ła d a li egzam in :
1. Alfons Makoła, Działdowo, składacz, D rukarni Fr. 

Ma koła, — dostatecznie.
2. Leon Weisbrot, Starogard, składacz, D rukarnia Pol­

ska, — dostatecznie.
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3. F ran c iszek  Ludw icki, N ow em iasto, sk ładacz, „D rw ę­
ca" S. z o. p., — dobrze.

4. J a n  Szlag, W ąbrzeźno, sk ładacz, D ru k a rn ia  Doi. 
Szczuka, — dobrze.

5. S ta n is ław  G oliński, G rudziądz, sk ładacz, D ru k a r­
n ia  W. K ulersk i, — dobrze.

6. F ra n c isz ek  O lszew ski, T oruń, d ru k arz -m aszy n is ta , 
D ru k a rn ia  T o ru ń sk a  S. A., — dosta teczn ie.

7. T eodor B u jna, T oruń , sk ładacz, Pom . D ru k a rn ia  
R olnicza, — dobrze.

8. D ym itr M ielników , T oruń , sk ładacz, Poru. Druk. 
R olnicza, — dosta tecznie.

9. A lfons K aczyński, T oruń , sk ładacz, D ru k a rn ia  "to­
ru ń s k a  S. A., — dobrze.

10. O tton N ass, C hojnice, sk ładacz, Pom . Z. W ychów., 
dosta teczn ie.

11. H iero n im  K rasiń sk i, T oruń , sk ładacz, Pom . D rak. 
Roln., •— dosta teczn ie .

12. P aw eł Jab łońsk i, T oruń , sk ładacz, Pom . D ru k a r­
n ia  Rolnicza, •— dosta teczn ie.

W szyscy w yżej w ym ien ien i egzam in  złożyli. W ynik  
ogólny w  p rak ty c zn y m  był zadow ala jący , u n iek tó ry ch  
n aw e t bardzo  dobry, lecz n ie s te ty  w  teoretycznem , zw ła­
szcza pod w zględem  g ram a ty czn y m  i h is to rji pow szech­
nej, w ypadł m nie j zadow alająco .

P rzew odniczący  K om isji E gzam inacy jne j p rzy  w rę ­
czaniu  pośw iadczeń  i og łoszeniu  w yn iku  p red y k a tó w  •— 
w d łuższem  p rzem ów ien iu  ape low ał do now ych to w arzy ­
szów sz tu k i d ru k a rsk ie j, by s ta ra li  się uzupełn ić  sw ą w ie­
dzę w tych  szczególnie p u n k ta ch , w  k tó ry ch  w ykazali 
pew ne b rak i. Czas n au k i się skończył, lecz rozpoczyna 
się czas w alk i o byt, o zw ycięstw o w now ej o tw arte j d ro ­
dze życiowej, a zw ycięży ty lko  ten, k tó ry  będzie n a  w y­
żynie w sw ym  zaw odzie. Szczególnie też należy  p am ię­
tać  o źródle w szelkich  pow odzeń, t,. j. rozpocząć to nowe 
życie z Bogiem , bo bez Boga n iem a  chleba, n ie m a  pow o­
dzenia.

Członek K om isji E gzam inacy jne j p. R om ański także 
ap e lu ją c  do now ych tow arzyszów , szczególnie zw racał 
uw agę, by w ięcej się s ta ra l i  p racow ać życzliw ie z w łaśc i­
cielam i zakładów , gdyż ty lko  w tenczas będzie i p raco w ­
n ik o m  dobrze się pow odziło, gdy k ażd y  spe łn i swój obo­
w iązek  wobec zak ładu . D obrobyt za k ła d u  będzie dobro­
bytem  i d la  pom ocników .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd a w n iczy m .

Jako  dalszy  ciąg p u b lik acy j z dziedziny 
p ro d u k cji w ydaw nic tw  książkow ych, z n a jd u ­
jem y w „ P rin tin g  N um ber" londyńsk iego  „The 
T im es‘a “ a r ty k u ł o ro zm iarac h  i fo rm a tach  
książek , używ anych  w A nglji.

P rzy taczam y  go w całości d la  zo rien to w a­
n ia  się po lsk ich  w ydaw ców  książek.

XX.

R ozm iar k s ią żek .
N iejeden p rzypadkow y nabyw ca k siążk i zostaje 

za in trygow any , jeśli usłyszy tak ie  określen ie ro zm ia­
ru  książk i, jak : k w art lub oktaw .

I fak tem  jest, że n iem a żadnego powodu, by roz­
m ia r książk i p rzedstaw iać  publiczności w ten  tak  
m ocno n ie jasn y  sposób. Nie m a rów nież powodu, dla- 
czegoby n ie m ożna określić ro zm iaru  k tórejkolw iek  
k siążk i w sposób jak  7K> X  5 cali, zam iast m ówić 
oktaw .

B iorąc ogólnie, w szystk ie książk i są d rukow ane 
n a  papierze w yrab ianym  w edług ogólnie przyjętej 
norm y, k tó rej g łów ną m ia rą  jes t Crown (15 X  20 cali), 
potem  Demy (17A X  22X cala), M edium  (18 X  23 cali)

i Royal (20 X  25 cali). Jeżeli więc ark u sz  rozm iaru  
Crown przedzielim y n a  dwie rów ne części, każda 
z n ich  będzie m ierzyć 15 X  10 cali i w ielkość ta  znana 
jest jako  Crown folio, a jeśli się go przedzieli n a  czte­
ry  rów ne części, każda część będzie w ynosiła 10 X  TA  
cala, a ro zm iar ten  znany  jes t jak o  Crown kw arto , je ­
żeli zaś podzieli go się jeszcze na 16 rów nych części, 
to o trzym am y w ielkość 5 X  3% cala, a ro zm ia r ten  
nazyw am y szesnastką, — i tak  dalej. Ten sam  sposób 
obliczania stosu je się rów nież przy rozm iarach  Demy, 
M edium i Royal. Oto cała ta jem nica .

Tylko przy n iek tó rych  odchyleniach ro zm ia r ten 
nieco się zm ienia. W iększa zm iana może pow stać na- 
przyk ład  wówczas, jeśli z pew nych powodów w ydaw ­
ca o trzym ał pap ier p rodukow any  specja ln ie  w edług 
w łasnych  w skazów ek, czyli w rozm iarze odm iennym  
inż ogólnie przyjęty.

Trzeba wziąć pod uw agę, że zm iana  fo rm a tu  a r ­
kusza i z tem  połączone łam an ie  daje w ydaw cy szero­
kie pole do różnych  odm ian  n ie ty lko  w rozm iarze, lecz 
rów nież w form acie, gdyż daje m ożność rob ien ia  n ie­
ty lko szerokiej lub m ałej strony , lecz także k w ad ra to ­
wej lub w ąskiej strony . Jeżeli ilu s tra c ja  lub obrazki 
w ym agają  przy tw orzeniu  k siążk i dużego ro zm iaru , 
to fo rm a s tro n y  n ab ie ra  najw iększego znaczenia i jes t 
jed n ą  z tych w ażności, k tó re  sk łan ia ją  w ydaw cę do 
w ybran ia  specjalnego fo rm a tu  pap ieru .

M ożna powiedzieć, że w n iek tó ry ch  k ie ru n k a ch  
is tn ie je  po dziś dzień tendenc ja  obniżenia rozm iaru  
książek  i popu larne jedno lite  serje w ydań  k ieszonko­
wych sta ły  się spec ja ln ie  u lub ionem i w o sta tn ich  k il­
ku latach . Pow odzenie tego ro zm ia ru  książek  za in te­
resow ało obecnie w ielu w ydaw ców  do p rodukc ji t a ­
nich w ydań w jednolitych  serjach  kieszonkow ych. 
K ilka la t wstecz jeszcze byliby zapew ne rzucili na ry ­
nek k siążk i w w ięcej obszernym  form acie.

Na now y ten  k ieru n ek  rozw oju książk i w płynął 
n iew ątp liw ie fak t, że wiele ludzi zm uszonych jest 
m ieszkać w m niejszych ap a rtam en tach , niż ich ojco­
wie, a więc w ciaśn ie jszych  ub ikacjach . N ik t n iem a 
tyle m iejsca, by m ógł część z niego poświęcić na k o ­
lekcje książek  i dlatego z zadow oleniem  p a trzą  n a  
książk i m niejszego fo rm atu . Rów nież w ażnym  po­
wodem tego jest, że w iększość ludzi nie w idzi powo­
du, dlaczego m a być w y staw ioną n a  niew ygodę przez 
dźw iganie dużej i obarczającej k siążk i podczas czyta­
nia, jeśli m ożna m ieć ta k ą  sam ą — o ile tego w ydaw ­
ca i publiczność żąda — w form ie i wadze p rak ty cz­
niejszej do czy tan ia  czy to w dom u, czy w podróży.

N iestety  rów nocześnie z w ysiłkam i w k ie ru n k u  
tw orzen ia  książek  o m niej obszernych rozm iarach , 
w ychodziły rów nież co ro k  książk i okropn ie  n a ­
brzm iałe, by nadać  sobie w artości, k tórej faktycznie 
nie posiadały . W ydaw cy m ieli pod tym  względem  
ciężką pracę. Nie u lega bowiem  w ątpliw ości, że i oni 
woleli m niejszy  fo rm at k siążk i, lecz m usieli się liczyć 
z częścią publiczności n iew ychow anej jeszcze w tym  
k ie ru n k u , k tó ra  za swe p ieniądze lu b ia ła  w idzieć od­
pow iedn ią ilość tow aru . Zadecydow ali więc zastoso­
wać się do tego, lub  p rzynajm nie j pozornie.

O statn io  n a  ry n k u  w ydaw niczym  ang ie lsk im  u k a ­
zał się pew ien g a tu n ek  książek  d la  dzieci, znanych 
tam  jako  „B um per Books“ (po każdej cenie). K siążki 
te są w szelkiem i sztucznem i sposobam i, — znanem i 
d rukarzom  i in tro liga to rom , zgrubiane, a tem  sam em  
pozbaw ione są w szelkiej n a tu ra ln o śc i g u stu , lub  
up iększen ia. U żyw any w nich  p ap ie r jes t tego g a tu n ­
ku, że k siążk a  zaw iera jąca  100 stron  jes t na  jeden  cal
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grubą . Gdyby n a  tak im  papierze d rukow ano  znaną  
k siążk ę  ang ie lską  „Forśy te Saga", m iałaby  ona za­
m ias t l'A cala, — jed n ą  stopę grubości. Cały ten  po­
m ysł obliczony był n a  efekt, by w m aw iać dzieciom, że 
k siążk a  n ie kosztu je  2 szylingi, lecz 5 szylingów. Jeże­
li jed n ak  brzydkie k siążk i będą oddaw ane w ręce 
dzieci w ich w rażliw ym  w ieku, w czasie gdy rozpo­
czyna się pierw sze u rab ian ie  ich zdania , jeżeli p rzy­
uczy się je do p rac  brzydkich , zam iast do pięknych , — 
cóż za sprzym ierzeńca może się spodziew ać od n ich  
później w ydaw ca, p róbu jący  podnieść ogólny poziom 
produkcji. _____

Przed T argam i P o zn a ń sk iem i.
R ozw ój p o lsk ie g o  p r z e m y s łu  cz c io n e k  d ru k a r sk ic h .

P olsk i przem ysł czcionek d ru k a rsk ich , k tó ry  s ta ­
wna dopiero  pierw sze kroki, p ragnąc  zadem onstro ­
wać szerzej sw ą p rodukcję , zgłosił swój udział w te ­
gorocznych T arg ach  w Poznan iu , by w ykazać swój 
znacznie wyższy poziom, aniżeli jeszcze z przed 
dw u lat.

A n g ie ls k i p rze m y sł p a p ie r n ic z y  w  k o n k u r en cji 
z p o lsk im .

Bogato będzie p rzed staw ia ł się n a  tegorocznych i 
T arg ach  w P oznan iu  p rzem ysł papiern iczy . Udział 
sw'ój w T argach  zgłosił przem ysł ten  z w ojew ództw : 
lwowskiego, krakow skiego , poznańskiego  i w arszaw - 
skiego. Do k o n k u ren c ji z p rzem ysłem  papiern iczym  
k ra jo w y m  stan ie  p rzem ysł pap iern iczy  angielski, 
k tó ry  rów nież w eźm ie udział w T argach .

K alk u lacja  d ru k arsk a  w  śred n io w ieczu .
M iasteczko H erborn w Niem czech, księstw o na- 

saw skie , posiada bogatą  h is to rję  d ru k a rsk ą  
(1584—1817 r.), k tórej gorliw ym  krzew icielem  był h ra ­
bia Jan  VI z N assau-D illenburg . W  m iasteczku  tem  
przez setk i la t  k w itła  sz tu k a  d ru k a rsk a , a  opiekow ali 
się n ią  i w sp iera li d ru k a rzy  książę ta  i uczeni.

W sk u tek  ścisłego zw iązku jak i podów czas pan o ­
w ał pom iędzy d ru k a rzam i a  sły n n ą  podówczas uczel­
n ią  k ra jo w ą  w H erborn , d rukow ano  przew ażnie dzie­
ła  naukow e i dysertacje , w pierw szym  rzędzie biblję. 
W  la tach  1602—1604 w ydrukow ano  biblję P iscato ra , 
k tó ra  była p ierw szą, zupełnie w y k o n an ą  b ib lją  w e­
d ług  tłu m aczen ia  L u th ra . Do najpow ażniejszych 
i techn iczn ie na jlep ie j w yszkolonych d ru k a rzy  owej 
epoki należał K rzysztof Rab (1585—1620 r.) U rodzony 
1552 ro k u  w  Z urychu, w S zw ajcarji, hum an istyczn ie  
w ykształcony , przew ędrow ał liczne k ra je , poczem 
osiedlił się we F ran k fu rc ie  n ad  M enem, skąd  go p a ­
n u jący  h ra b ia  Jan  VI pow ołał jako  nadw ornego d ru ­
k a rz a  do H erborn. W  m iasteczku  tem  rozw inął aż do 
swej śm ierci w 1620 ro k u  ożyw ioną działa lność d ru ­
k a rsk ą , zdobył w łasn ą  d ru k a rn ię  i zbogacił s;ę. Hi- 
s to r ja  m iejscow a zap isa ła  go jako  przy jacie la  profe­
sorów, doborczyńcę ubogich i m is trza  swego zawodu 
d rukarsk iego . Z nak  d ru k a rsk i, k tó ry m  ozdabiał d ru ­
kow ane w swej oficynie dzieła, u jaw n ia ł E ljasza  
karm ionego  przez k ru k i. Był krzew icielem  wiedzy 
i n au k , o czern dowodzą se tk i zachow anych po nim  
d ruków ; a że dbał przy  tem  w szystk iem  o w łasne do­
chody, o tem  św iadczy pew na k a lk u la c ja  d ru k a rsk a , 
k tó ra  się zachow ała do naszych czasów. Z tej k a l­
k u lac ji m ożna sobie w yobrazić, jak ie  stosunk i p ano­
w a ły  przed  333 la ty  w  oficynach d ru k a rsk ich

w Niem czech. K a lk u lac ja  rzeczona n iezaw odnie 
w zbudzi za in teresow anie  kół d ru k a rsk ich  naszej epo­
ki, p rzekonu jąc  naszych fachow ców  ja k  s ta ran n ie  
już w 16 w ieku  przeprow adzono k a lk u lac ję  d ru k a r­
ską, n ie raz  s ta ran n ie j, jak  się to obecnie dzieje.

W  ro k u  1596 przedłożył Krzysztof Rab sw em u 
księciu  n a  życzenie tegoż kosztorys n a  d ru k  p lan o ­
w anej b ib lji P isca to ra . Z achow any po dzień dzi­
siejszy kosztorys w y m ien ia  następu jące  w a ru n k i: 

„Na 1 600 egzem plarzy, z k tó ry ch  każdy  zaw ierać 
będzie 600 arkuszy , trzeba m ieć 192 balotów  pap ieru , 
z k tó ry ch  każdy  posiada 10 ryzy; jeżeli każdy  balot 
kosztu je  14 florenów, w ówczas n a  sam  pap ier potrze­
ba 2 688 florenów.

Przez cały  ro k  z pow odu targów  i ja rm ark ó w  
i d ru k a rzy  tam  przebyw ających  oraz zw ykłych św iąt, 
n ie m ożna dłużej jak  przez 39 tygodni drukow ać. A 
jeżeli w każdym  tygodniu  na dwóch tłoczniach  wy- 
konanoby  12 arkuszy , w ówczas przez cały rok  wy- 
d rukow anoby  468 arkuszy .

Do tego potrzeba n a  dwie tłocznie 12 zecerów 
i d ruk arzy , pozatem  dwóch pachołków  lub te rm in a ­
torów  oraz dwóch korektorów , zatem  razem  16 osób.

Na każdego k o rek to ra  tygodniow o 2 floreny, co 
w ynosi w 45 tygodniach , poniew aż płacić im trzeba 
także za dn i św iąteczne, w ynosi razem  180 florenów.

N a 8 zecerów, k tó rych  m ieć trzeba do dwóch 
tłoczni, z k tó rych  każdy  o trzym uje tygodniow o 3 flo­
ren y  n a  u trzy m an ie  i jako  m yto, czyni za 45 tygodni 
1 080 florenów.

N a 4 d ruk arzy , potrzebnych do dw u tłoczni, 
z k tórych  każdy  tygodniow o za rab ia  2H florena, czy­
ni w 45 tygodniach  4-50 florenów.

Mimo powszechnie widocznego obniżenia 
się dobrego smaku należy wśród wydawców 
zanotować pocieszający objaw przykładania 
coraz większej uwagi do estetycznego wy­
konania książki, chociażby taniej. Wzorowo 
opracowana książka nie znosi jednak szycia 
drutem, który pogrubia grzbiet i powoduje 
prędkie wydzieranie się kart. Ręczne szycie 
nićmi zaś jest zbyt powolne i kosztowne. 
Z pomocą przychodzą nam w tym wypadku 
najprostsze w obsłudze i stosunkowo tanie 
maszyny do szycia nićmi M A R T IN T eg o , 
zwłaszcza popularny model ,,Acme“ . Z wszel- 
kiemi zapytaniami prosimy zwracać się do 
firmy Bronisław S. Szczepski w Warszawie, 
A leja Ujazdowska 28.
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Na dwóch pachołków , k tó rzy  razem  z czeladni­
k am i jedzą, a k tó ry m  rocznie m uszą dać 12 florenów  
m yta, m uszą dostać na straw ę i m yto 112 florenów .

Po zatem  na dwie tłocznie w ciągu  ro k u  dostać 
m uszą 72 floreny.

Dalej trzeba zam ów ić nowe pism o, co i nie m niej 
uczyni jak  100 florenów.

Do tego nabyć trzeba cztery cen tn a ry  farby, cen t­
n a r  po 20 florenów , czyli 80 florenów .

Za jednego lek to ra  tygodniow o 1A florena, uczy­
ni w 45 tygodn iach  67 A  florenów .

Na świece, z k tó rych  każdy  p racow nik  po jednej 
posiadać m usi, razem  36 florenów .

N a drew no w celu o palan ia  izb porą zim ową, po- 
zatem  latem  i zim ą d la zag rzan ia  ługu  ośm  razy  k aż ­
dego dn ia  w celu zm yw ania fa rby  z p ism a: 36 flo­
renów .

Na służącą, k tó ra  czeladnikom  straw ę gotuje, 
łóżka ściele i opiera, za straw ę i jako  m yto 42 floreny.

Na d ru k a rza , k tó ry  nad  całem  dziełem  czuwa, 
ażeby w szyscy p iln ie  pracow ali, za jego tru d y : 90 flo­
renów.

Za 192 balotów , k tóre około 192 cen tnarów  ważyć 
będą, a k tóre trzeba nasam przód  z F ra n k fu r tu  w y­
wieźć, a po zad ru k o w an iu  z pow rotem  zawieźć, r a ­
zem 256 florenów .

Za opłatę s to isk a  w celu sprzedaży biblji na ja r ­
m arku  we F ran k fu rc ie , n a  w yżyw ienie sp rzedaw ają- 
cego oraz ch łopaka, razem  60 florenów.

W szystkie p rzedstaw ione koszty  w yniosą razem
5 349 A  florenów .

Za 1 600 egzem plarzy bib lji m ożnaby osiągnąć
6 400 florenów . W  tej sum ie nie w liczono jeszcze 
procentu."

T ak w ygórow any kosztorys n ie odstraszy ł p a n u ­
jącego księcia  od d ru k u  rzeczonego dzieła, d ru k a rz  
Rab wyszedł n a  swoje, a w y d ru k o w an a b ib lja  w nie- 
zadługim  czasie została  rozsprzedana.

Z chwili bieżącej
N om inacja zaprzysiężonego biegłego dla zawodu in ­

troligatorskiego w Krakowie. P. F ran c iszek  T erakow sk i, 
w łaściciel f irm y  „G rafika", K raków , ul. Gołębia 3, zosta ł 
zap rzysiężonym  bieg łym  przy  Sądzie G rodzkim  w  K rako­
wie, jak o  zaw odow iec z fachu  in tro lig a to rsk ieg o .

Tajne drukarnie w Berlinie. W  zw iązku  z a re sz to ­
w aniem  an arch is tó w , p o lic ja  b e rliń sk a  w ykry ła  now ą ta j ­
ną d ru k a rn ię  kom un is tyczną , zao p a trzo n ą  w w ielk i sk ła d  
n ie lega lne j l i te ra tu ry  kom un is tycznej. .Test to czw arta  
z kolei d ru k a rn ia  kom un is tyczna , k tó rą  p o lic ja  w o s ta t­
ni cli czasach  w y k ry ła  w B erlinie. O czekiw ane są  dalsze 
aresz tow an ia .

Doraźny druk biletów  kolejow ych w  Niem czech. W e­
d ług  s ta ty s ty k i podanej p rzez s tow arzyszen ie  kolei n ie ­
m ieck ich  sp rzed aje  się w  N iem czech w okresie  rocznym  
ok rąg ło  m iłja rd  b ile tów  kolejow ych. Na w yrób ty lu  b ile­
tów  podróży  zużyw ano rocznie 24 000 cen tn a ró w  k a rto n u . 
D otychczas u ży w an y  b ile t podróży  w  Niem czech, ta k  zw a­
ny b ile t E dm ondsona , zosta ł zap row adzony  po 1840 roku  
w m iejsce ów czesnego b ile tu  p isanego . D ruk  b iletów  
E dm ondsona dokonyw ało  w o sta tn ich  la ta c h  17 d ru k a rń . 
Obecnie d ru k u je  się w  N iem czech b ile ty  podróży k ró tk o  
p rzed  ich w y d an iem  w ręce podróżnych , n a  g łów n ie j­
szych dw orcach  i w b iu ra c h  podróż.y. Obecnie n a  dw or­
cach  ko le jow ych w N iem czech zn a jd u je  się 1650 d ru k a re -  
nek  b ile tow ych  w  ru ch u . L iczba ich  bvw a s ta le  p o m n a ­
żana, poniew aż m aszy n k i te  ilość i cenę sp rzed an y ch  b i­
letów  podróży  re je s tru ją  i u ła tw ia ją  rozliczenie p erso n e­
lowi w y d aw ającem u  b ile ty  podróży.

Z fabrykacji kart do gry w Niem czech. F a b ry k a  k a r t 
do g ry  H. W. F rie d rich  & Co. w W roc ław iu  p rzesz ła  na 
w łasność spółki akcy jne j „V erein ig te S tra lsu n d e r  Spiel- 
k a r te n fa b rik e n "  w S tra lsu n d z ie . — P rzedsięb io rstw o  we 
W roc ław iu  zostan ie  zw inięte .

Z jakich powodów subw encjonuje rząd turecki gaze­
ty krajowe. T ureck ie m in is te rs tw o  finansów  opracow ało  
p ro je k t u staw y , w edług  k tó re j o trzy m ają  ty tu łem  su b ­
w encji gazety  tu reck ie , po siad a jące  m aszynę ro tac y jn ą , 
5 000 fun tów  w  p ap ie rac h  państw ow ych . W y daw nic tw a 
gazet, k tó re  p o słu g u ją  się tłoczn ią p ła sk ą , o trzy m ają  n a ­
to m ias t ty lko  1 500 fu n tó w  tu reck ich . Subw encje te s łu ­
żyć m a ją  na pokrycie s taw ek  celnych za im p o rt za g ra ­
nicznego p ap ie ru  gazetow ego.

P ołożenie p ra sy  tu rec k ie j n ie  je s t obecnie św ie tne; 
liczba abonen tów  znacznie zm ala ła , a k ilk a  gazet p rze ­
sta ło  wogóie w ychodzić. P rzec ię tn i T u rcy  nie chcą czy­
tyw ać gazet d ru k o w an y ch  p ism em  ła c iń sk im i.

Wiadomości z firm
Drukarnia Bydgoska, Spółka Akcyjna w Bydgoszczy.

Boczne W alne Z ebran ie odbędzie się w czw artek , d n ia  
24 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 2 po po łu d n iu , w lokalu  D ru ­
k a rn i  B ydgoskiej, Sp. Akc. w Bydgoszczy przy  u licy  P o­
zn ań sk ie j 29/30, z n a s tęp u jący m  p o rządk iem  ob rad : 1. Za­
g ajen ie . 2. S tw ierdzenie leg itym acji lub  akc ji w n a tu rz e .
3. S praw ozdan ie  Z arząd u  i R ady  N adzorczej. 4. Z a tw ie r­
dzenie b ila n su  i r a c h u n k u  zysków  i s tr a t  za rok 1929, 
udzielenie Z arządow i i R adzie N adzorczej pokw itow an ia , 
o raz u ch w a ła  do tycząca podzia łu  czystego zysku. 5. W y­
bór R ady  N adzorczej. 0. Z am knięc ie W alnego Z ebran ia . 
A kcjonariusze , chcący w ziąć udz.iał w  W alnem  Z ebran iu , 
w in n i złożyć swe akcje  w kas ie  D ru k a rn i B ydgoskiej, Sp. 
Akc. w  Bydgoszczy, ul. P o zn ań sk a  29/30, lub  w B anku  
Z w iązku  Spółek Z arobkow ych w P oznan iu , albo w jed ­
n ym  z oddziałów  tego B anku , najpóźn ie j n a  3 dn i przed  
W alnem  Z ebran iem  i p rzedłożyć na Z eb ran iu  p o św iad ­
czenie co do ilości akcyj, lub  akc je  w n a tu rze .

Drukarnia „Lech“ Tow. Akc. w Gnieźnie. W alne Ze­
b ran ie  odbędzie się d n ia  16 m a ja  1930 r. o godz. 5 po poł. 
w lo k a lu  w łasn y m  w G nieźnie, ul. C hrobrego 2. P o rzą ­
dek  obrad : 1. Z agajen ie i w ybór przew odniczącego Ze­
b ran ia . 2. S p raw ozdan ie  roczne R ady  N adzorczej i Z arzą ­
du : przed łożenie b ila n su  p er 31. 12. 1929 r. 3. P rzyjęcie 
b ila n su  i udzie len ie  po k w ito w an ia  R adzie N adzorczej i 
Z arządow i, o raz podzia ł czystego zysku. 4. W ybór 3-ch 
członków  R ady  N adzorczej w m iejsce u stęp u jący ch . —
5. W olne w n iosk i bez uchw ał.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc. w  W arszawie zaw ia­
dam ia, że w d n iu  30 k w ie tn ia  r. b. o godz. 6 po poł. w lo­
k a lu  S tow arzyszen ia  T echn ików  Polsk ich  (Czackiego 3/5) 
odbędzie się Z w yczajne W alne Z ebran ie. A kcjonariu sze  
k o rz y s ta ją  z p ra w a  g łosu  n a  W aln em  Z grom adzeniu , je ­
żeli w m yśl § 17 s ta tu tu  Spółki, na siedem  dni p rzed  W al­
nem  Z grom adzeniem , t. zn. do d n ia  23 k w ie tn ia  r. b.. zło­
żą akc je  lub  św iadectw a zastaw ow e lub  depozytow e p o l­
sk ich  in s ty tu cy j k redy tow ych  w Z arządzie D ru k a rn i w 
W arszaw ie , ul. Czackiego 3/5.

Pom orska Drukarnia Rolnicza Sp. Akc. w Toruniu
w zyw a ak c jo n a rju szy  n a  W alne Z grom adzenie, k tó re  od­
będzie się d n ia  29 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 13-ej w T o ru ­
n iu , ul. B ydgoska 56, w lokalu  Spółki. P o rząd ek  ob rad :
1. S p raw ozdan ie  Z arządu  i R ady N adzorczej, przed łożenie 
b ila n su  oraz ra c h u n k u  „Zysków  i S tra t"  za rok 1929 i po­
d z ia ł zysków. 2. Z atw ierdzen ie  b ila n su  o tw arc ia  n a  rok  
1930, odnoszącego się do podw yższen ia k ap ita łu . 3. U dzie­
len ie  zw oln ien ia  rach u n k o w eg o  Zarządow i i R adzie N a­
dzorczej. 4. W ybór członków  R ady  N adzorczej. N ad p u n ­
k te m  -i-tym odbędzie się osobne g łosow anie w łaścic ie li 
akcy j im iennych  Serju A i w łaścic ieli akcy j na okaz ic ie la  
S erji B. S p raw ozdan ie  Z arządu , o raz b ila n s  za rok  1929 
w yłożono do w glądu  w lokalu  Spółki.
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Najnowsze pokłosie literatury polskiej o prasie.
(C iąg dalszy).

J e d y n e  w y jś c ie  w  w a r u n k a c h  ż y c ia  p o ls k ie g o  
z o p ła k a n e g o  s ta n u  p r a s y  p r o w in c jo n a ln e j ,  n a  k tó re j  
ciążą, p rz e c ie ż  s z c z y tn e  i w ie lk ie  z a d a n ia  k u l tu r a ln o -  
o ś w ia to w e  i p o li ty c z n e , w id z i  p ro f . Ł u n iń s k i  w  o to ­
c z e n iu  n a js z c z e rs z ą  o p ie k ą  W y ż sz e j S z k o ły  D z ie n n i­
k a r s k ie j  w  W a r s z a w ie ,  „ a b y  z n ie j  w y c h o d z il i  na 
p r o w in c ję  lu d z ie , n io s ą c y  w y so k o  s z t a n d a r  z a w o d u "  
d z ie n n ik a r s k ie g o .

O cz y w iśc ie , „ je d n e m  p o c ią g n ię c ie m  p ió r a  lu b  
k r ó tk im  u s tę p e m  w  p r e le k c j i "  t r u d n o  b y ło  p ro f. Ł u - 
n iń s k i e m u  w y c z e rp a ć  p o ru s z o n e  p rz e z e ń  z a g a d n ie ­
n ie  i d la te g o  k s ią ż e c z k i  je g o  u w a ż a ć  n a le ż y  z a  s z k i­
ce, w  k tó r y c h  ro z rz u c i ł  w  fo rm ie  n a d e r  p o n ę tn e j  
c a u s e r i e  w  d o b ry m  s ty lu  s p o ro  m y ś l i ,  z n ie w a la ­
ją c y c h  c z y te ln ik a  do  z a s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  b r a k a m i  
i p o tr z e b a m i w sp ó łc z e s n e j  p r a s y  i je j p r a c o w n i­
k ó w . . .

R ó w n ie ż  ty lk o  s z k ic e m , lecz  o c h a r a k te r z e  ogól- 
11 ego s y n t e t y c z n e g o  j u ż  r z u t u  o k a  n a  
r o z w ó j  p r a s y  w  P o ls c e  i je j  z n a c z e n ia ,  je s t  s k r e ­
ś lo n y  p rz e z  p ro f. k u n iń s k ie g o  w s tę p n y  ro z d z ia ł  w  k a ­
ta lo g u  p o k a z u  p o ls k ie g o  n a  m ię d z y n a ro d o w e j  w y s ta ­
w ie  p r a s y  w  K o lo n ji r . 1928 —  „O p r a s i e  p o l ­
s k i e j " .  R zecz ta ,  w y d r u k o w a n a  w  k a t a lo g u  i po  
p o ls k u  i w  t łu m a c z e n iu  n ie m ie c k ie m , u k a z a ła  s ię  p o ­
z a te m  w  t łu m a c z e n iu  a n g ie ls k ie m  w  m ie s ię c z n ik u  
p o ls k o - a m e r y k a ń s k im  „ P o  l a n d " 5) i s ta n o w i d la  
o b c y c h  b a rd z o  c e n n ą  in f o rm a c ję  o p r a s ie  p o ls k ie j  
i je j w c z e s n y c h  z a w ią z k a c h ,  ja k  ró w n ie ż  z a m ie s z ­
cz o n e  r a z e m  z n ią  w  k a t a lo g u  k r ó t k i e  z e s t a ­
w i e n i e  s t a t y s t y c z n e 6), o b ra z u ją c e  lic z e b n o ść  
p r a s y  p o ls k ie j  w  ró ż n y c h  o k r e s a c h  je j ro z w o ju . O b u ­
d z iło  s ię  te m  z a in te r e s o w a n ie  d la  p r a s y  p o lsk ie j 
w  s fe ra c h  z a jm u ją c y c h  s ię  b a d a n ia m i  p o ró w n a w c z e -  
m i p r a s y  ró ż n y c h  n a ro d ó w .

W  z w ią z k u  z te m  s fe ry  te  z w ró c i ły  u w a g ę  n a  
k i l k a  i n  n  y  c h  p  r  a  c w  j ę z y k a c h  o b ­
c y c h  o p r a s i e  p o l s k i e j ,  w y d a n y c h  w  l a t a c h : 
1924— 19297) i n a  ic h  p o d s ta w ie  o ra z  n a  p o d s ta w ie  
m a te r j a łu  b ib ljo g ra f ic z n e g o  w  ty m  z a k r e s ie 8) z ja w iło  
s ię  z a g r a n ic ą  p a r ę  m n ie js z y c h  lu b  w ię k s z y c h  o p ra c o ­
w a ń , p o św ię c o n y c h  p r a s ie  p o ls k ie j .

6) Nr. 3 z m a rc a  1929 r.
“) 14’ op racow an iu  au to ra  n in ie jszego  p rzeg ląd u  (przyp. 

w yd.j.
') S. Jackow ski „La presse  de Pologne". K o n stan ty ­

nopol. 1924. Toż sam o w  w y d an iu  tu reck iem .
S. Ja rk o w sk i „Le p resse  de P ologne 1661—1926", B u­

kareszt i M a rsz aw a  1926. N ak ład  „In fo rm acji P rasow ej 
P olsk ie j". (Przyp. wyd.)

Tegoż au to ra  — ro zd z ia ły  o p ra s ie  po lsk ie j w a lm a ­
n ac h ac h  polskich , ang ie lsk im , f ra n cu sk im  i n iem ieckim . 
(Przyp. wyd.)

8) Zob. pod 2.

T u ta j p rz e d e w s z y s tk ie m  w y m ie n ić  n a le ż y  w y ­
d a n ą  w  r. 1928 n a k ła d e m  s p ó łk i  „O b is"  w  P ra d z e  
C z esk ie j, ja k o  z e sz y t (i-ty  „ K s ią ż n ic y  p o l i ty k i  z a g r a ­
n ic z n e j"  (K n ih o v n a  Z a h r a n ić n i  p o li ty k y " )  k s ią ż k ę  
W a c ł a w a  D r e s l e r a  p.  t. „S i ó d m  e m  o - 
c a r s t w o  w  P o l s c e "  („ S e d m a  v e lm o c  v  P o lsc e " )  

,(w. 8 s t r .  80). R zecz  t a  z a jm u je  c a ło k s z ta ł t  r o z w o ju  
i s t a n u  o b ec n eg o  p r a s y  w  P o ls c e  n a d e r  w y c z e r p u ją ­
co. W id a ć , że a u t o r  p r z e s tu d jo w a l  n ie  ty lk o  n ie o m a l  
w s z y s tk o , co o p r a s ie  p o ls k ie j  b y ło  w y d a n e  i n a p i s a ­
ne, lecz  s ię g n ą ł  i w  g łą b  s a m e j  p ra s y .  N ie  o g ra n ic z y ł 
s ię  n a  s u c h e m  w y lic z e n iu  ty tu łó w  lu b  ilo śc i w y d a ­
w n ic tw , lecz s c h a r a k te r y z o w a ł  p r z y n a jm n ie j  w aż - 
n .e js z e  z p o ś ró d  n ic h ,  u w z g lę d n ia ją c  i p r a s ę  p o l i ty c z ­
n ą  i c z a s o p iś m ie n n ic tw o  n ie  ty lk o  s p o łe c z n o - l i te ra c -  
k ie , a le  i fa c h o w e , a  ta k ż e  i c a le  ży c ie  d z ie n n ik a r s k ie  
o ra z  o r g a n iz a c je  i in s ty tu c j e  p ra s o w e .

K s ią ż k a  D re s le ra  je s t  b a rd z o  c e n n y m  in f o r m a to ­
r e m  o p r a s ie  p o ls k ie j  d la  n a s z y c h  p o b r a ty m c ó w : 
C zech ó w  i S ło w a k ó w , a  ta k ż e  i in n y c h  S ło w ia n  . . .

T u ta j  ró w n ie ż  w s p o m n ie ć  n a le ż y , że p r a s ą  p o l­
s k ą , a  z w ła s z c z a  l i t e r a t u r ą  o n ie j  w  ję z y k a c h  o b cy ch  
w y d a n ą  z a in te r e s o w a l i  s ię  N i e m c y .  T u ta j  te ż , j e ­
d y n ie  d la  ś c is ło ś c i  k r o n ik a r s k ie j ,  b y n a jm n ie j  za ś  
w c a le  n ie  w  c e lu  s a m o re k la m y , o k tó r ą  n ie  c h c ia łb y  
b y ć  p o s ą d z o n y , a u t o r  n in ie js z e g o  p r z e g lą d u  n a jn o w ­
szeg o  p o k ło s ia  l i t e r a tu r y  o p r a s ie ,  z n ie w o lo n y  je s t  z a ­
n o to w a ć , że d w i e  je g o  p r a c e  i n f o r m a c y j n e  
o p r a s i e  p o l s k i e j ,  a  m ia n o w ic ie  b r o s z u r a  f r a n ­
c u s k a  („L a  p re s s e  d e  P o lo g n e "  1661— 1926) i ro z d z ia ł  
w  w y d a w n ic tw ie  „ J a h r b u c h  f u r  P o le n  f u r  1929/30“®) 
b y ły  w  lu ty m  r . b. te m a te m  d y s k u s j i  w  I n s ty tu c ie  
P ra s o z n a w c z y m  w  K o lo n ji  n . R. T a m , w e d łu g  r e la c j i  
l is to w n e j p . R o l a n d a  E ś s e r a ,  k tó r y  je  o m a w ia ł  
w  s w y m  re f e r a c ie ,  b y ły  u z n a n e  z a  w z o ro w e  pod  
w z g lę d e m  s ta ty s ty c z n e g o  u ję c ia  c a ło k s z ta ł tu  ro z w o ­
ju  p r a s y  ( a i s  e i n  M u s t e r b e i s p i e l  e i  n  e r  
S t a t i s t i k ) .  N a d e r  p o c h le b n e  s ło w a  u z n a n ia  sp o t-  
k o ły  a u t o r a  ty c h  p r a c  ró w n ie ż  ze s t r o n y  p ro f. d r .  K a- 
r o l a  d 1 E  s t  e r  a , d y r e k to r a  I n s t y t u t u  P r a s o z n a w ­
czego  w  M o n a c h ju m  z a  a r ty k u ł  z a m ie s z c z o n y  w  c z a ­
s o p iś m ie  „Z  e i t  u  n  g  s w  i s  s  e n  s c h  a  f t “ w  n u m e rz e  
w y d a n y m  n a  o tw a r c ie  M ię d z y n a ro d o w e j W y s ta w y  
P r a s y  w  K o lo n ji a r ty k u ł  o s e n  j o r a c h  p r a s y  
w s p ó ł c z e s n e j  n a  c a ły m  ś w ie c ie  (D i e P r e s s e -  
S e n i o r e n  d e s  „ P  r  e s  s  a “-J  a  h  r  e s). D o w o d em  
z a in te r e s o w a n ia ,  ja k ie  a r ty k u ł  te n  w z b u d z ił ,  s łu ż y ć  
m o ż e  f a k t ,  że p r z e d ru k o w a ło  go  k i lk a n a ś c ie  p o c z y t­
n ie js z y c h  w y d a w n ic tw  n ie m ie c k ic h .

P o  te j m im o c h o d e m  z ro b io n e j  d łu ż s z e j w z m ia n ­
ce in f o rm a c y jn e j  „p  r  o d o  m  o s u  a “ n a  f o ru m  za -

") P rz e d ru k  tego rozdz ia łu  o p ra s ie  w  Polsce u k az a ł 
się w r. 1929 w p a ru  odcinkach  gazety  „B altische  P resse"  
w  G dańsku .

Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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gran icznem , pow rócić należy na łono ojczystej lite ­
ra tu ry  prasow ej, n o tu jąc  jeszcze rów nież m im ocho­
dem  w yd ru k o w an y  przed p aru  zaledw ie d n iam i 
w czasopiśm ie po lsko -francusk iem  w P ary żu  „L a 
P o l o g n  e“ bardzo żywo sk reślony  a r ty k u ł K a z i- 
m i e r z ą  S m o g o r z e w s k i e g o  p. t. „La presse 
en Pologne" o w spółczesnej p rasie  w Polsce 
z uw zględnieniem  najnow szych  n aw et organów  p ra ­
sy i dosadnej ch a rak te ry s ty k i n ie ty lko  w ydaw nictw  
i in sty tu cy j p rasow ych, ale i w ybitn iejszych  p u b li­
cystów  w szystkich obozów i k ierunków  politycznych 
i lite rack ich  . . .  (Ciąg dalszy  nastąpi.)

D rogi ku  n ow ej k s ią żc e  w  N iem czech .
N a posiedzeniu  stow arzyszenia niem ieckiego 

procederu  książkow ego w L ipsku  rozpoczął dr. Bett- 
m an n  z B erlin a  tegoroczny cykl w ykładów  facho­
w ych odczytem  n a  te m a t „Drogi k u  nowej książce", 
w k tó rym  pom iędzy innem i w ygłosił następu jące  
u w a g i:

Z potrzeby chw ili po ukończen iu  w ojny św iato ­
wej pow sta ła  a rc h ite k tu ra  ze swerni p ięknem i szla- 
chetnem i, p rostem i a  celow em i fo rm am i s ta ła  się 
wzorem  d la  d ruków  akcydensow ych i reklam ow ych, 
k siążk a  jednakże tym  w pływ om  nie uległa. Fol ja ty  
G utenberga zad rukow ane w ielk iem  pism em  były 
w span ia le  ozdobione, d ru k i okresu  refo rm acji w ym a­
gały  p rzystosow an ia  się do pojęć szerokich  kół ludno­
ści, tan ie  p isem k a  u lo tne zaopatrzone w w ielkie drze­
w ory ty  służyły  k u  za in te reso w an iu  licznej rzeszy 
analfabetów . T rzydziesto le tn ia  w o jna w N iem czech 
p rzerw ała k u ltu rę  książk i, a fo lja ty  d rug iej połowy 
17-stulecia, ok resu  barokow ego, były dziełam i d la 
uczonych. W  18-stuleciu po jaw iła  się l i te ra tu ra  k la ­
syczna z w ydaw nictw am i k ieszonkow em i i ludow e- 
mi, k tó rej dalszy rozwój i po tan ien ie  — w sku tek  m a­
szynow ych w ynalazków  zaznaczył się w 19 stu leciu .

Z anikow i książk i na  przełom ie zeszłego stu lecia  
tow arzyszyło jej odnow ienie za pom ocą s ta rań  a r ty ­
stów. T ak więc k s iążk a  epok m inionych  jes t od­
zw ierciedleniem  k u ltu ry  tychże. Również książka 
w spółczesna w ym aga dostosow ania się do s tru k tu ry  
współczesnej, m usi być z pow odu kłopotów  gospo­
darczych ta n ią  i wobec tem pa naszych dni doskonale 
czytelną, a pom im o m aszynow ego w ykonan ia  nie po­
w inna za tracać p ięk n a  i jednolitości w sensie sztuki 
budow nictw a.

Pod w zględem  stosow ania  p ism a przychodzi 
w rachubę  an ty k w a, przedew szystk iem  pism o gro te­
skow e; n ies te ty  dotychczasow e kro je  g a rn itu ró w  gro­
teskow ych, n ad a jące  się p ięknym  ksz ta łtem  do d ru ­
ków  rek lam ow ych, m niej się n ad a w ają  jako  pism o 
dziełowe z pow odu b rak u  p łynnej s tru k tu ry , upośle­
dzając k o n cen trac ję  ob razka  zestaw u. W starszych  
dziełach zastosow anie f ra k tu ry  lub p ism a gotyckie­
go było w sty lu  czasów daw niejszych  rzeczą zrozu­
m iałą , ato li k s iążk a  i jej treść w duchu  okresu  w spół­
czesnego w ym aga zastosow ania zw ykłego, przejrzy­
stego i celowego pisma, groteskow ego, jako  osta tn ie j 
konsekw encji odlew nictw a czcionek.

Z chwili bieżącej
W ystawa exlibrisów  w Lublinie. L ubelsk ie Tow. m i­

łośn ików  książk i zo rganizow ało  w lo k a lu  m uzeum  w y­
s taw ę  ex lib risów  słow iańsk ich . K ksponaty  pochodzą ze

zbiorów  prof. M. 1). G ju rića  w Z agrzebiu , uzupełn ionych  
przez zbiory m iejscow e ex lib risów  rosy jsk ich . Zbiór prof. 
G ju rića  był już poprzedn io  w y staw ian y  w W arszaw ie  
i w K rakow ie. O rgan izato rzy  w ystaw y  w ydali s ta ra n n ie  
opracow any  kata log . W p rzygo tow an iu  je s t b ib lio filsk ie  
w ydan ie  kata lo g u .

Zwrot Polsce biblioteki Załuskich. M ieszana k o m is ja  
rew in d y k a cy jn a  po lsko-sow iecka ob rad o w ała  o sta tn io  w  
P e te rsb u rg u  nad  sp raw ą  słynnej b ib ijo tek i Z ałusk ich , w y­
w iezionej z Polski przed  130 la ty . Jako  delegaci polscy  
w ob rad ach  tych  w zięli u d z ia ł dyr. Suchodolski, dyr. K un- 
ze i p. B ańkow sk i. N ajcenn iejsze  dzieła  b ib ijo tek i Z a łu ­
sk ich  zdołano odnaleźć, stanow i to je d n a k  ty lko  n ieznacz­
n ą  część zbiorów , liczących  około 3 m iljony  książek . M ie ­
le z n ich  w ch łonę ła  ogrom na b ib ljo tek a  ca rsk a . P. P re ­
zydent M ościcki osobiście in te resu je  się żywo sp raw ą  re ­
w indykac ji cennej b ib ijo tek i i swego czasu  p row adził w  
tej sp raw ie  n a  Z am k u  rozm ow ę z posłem  sow ieckim  pod­
czas w ręczan ia  listów  u w ierzy te ln ia jący ch .

Eksport książki niem ieckiej do Polski. Ze s ta ty s ty ­
ki, zam ieszczonej w o s ta tn im  (11) tom ie „N auk i P o lsk ie j” 
w ynika, że Ś ląsk  polski sp row adził w 1923 roku  55 600 kg. 
książek  niem ieckich , a w 1927 roku  99 300 kg. P o lska  za­
chodn ia  w tychże la tac h  19 300 i 128 000 kg., po lsk ie  zie­
m ie w schodnie 180 700 i 148 800 kg. Ogółem  sprow adzono 
do P o lsk i w  r. 1923 — 255 1)00 kg., w  r. 1924 — 342 100 kg., 
w  ro k u  1925 — 447 300 kg., w r. 1926 — 240 300 kg., w  ro ­
ku  1927 — 376 100 kg. k siążek  n iem ieckich .

M iędzynarodowy Kongres Literacki w W arszawie. W
okresie  od 20—24 czerw ca b. r. odbędzie się w W arszaw ie  
M iędzynarodow y K ongres P en-clubów  lite rack ich . W  tych 
d n ia ch  M iędzynarodow y K om itet egzeku tyw ny  P en -clu - 
bów zeb ra ł się n a  posiedzenie w Londynie. O brady to ­
czyły się n a  te m a t o rg an izac ji przyszłego M iędzynarodo­
wego K ongresu  Pen-clubów  w  W arszaw ie. W posiedzeniu  
w zięli u d z ia ł: G alsw orthy , Dawson, Scott Culd (Anglja), 
B Iunk  (Niemcy), C rem ieux  (F ranc ja), U rb a n itz k a  (Au- 
s tr ja ), B a łabanow  (B ułgarja). Polskę rep rezen to w ał lite ­
ra t w arszaw sk i p. Lechoń. Po ob rad ach  K om ite tu  odbył 
się b a n k ie t w ydany  przez P en-club  ang ielsk i. O becny n a  
b ank iec ie  g łośny  a u to r  pow ieści fan ta s ty c zn y c h  II. G. 
W ells p rzy rzek ł przybyć rów nież n a  m iędzynarodow y 
k ongres Pen-clubów  w  W arszaw ie . W ogóle bardzo  licz­
nie zapow iada  się u d z ia ł lite ra tó w  an g ie lsk ich  w k o n g re ­
sie, k tó ry  odbędzie się w czerw cu w sto licy  Polski. De­
legacji p isarzy  an g ie lsk ich  przew odniczyć będzie zn a n y  
p isa rz  G alsw orthy .

Otwarcie „Pałacu Prasy" w Madrycie. W obecności 
k ró la  i rodziny  k ró lew sk ie j, k o rp u su  dyplom atycznego  
i licznych delegacyj z całej E u ropy  o raz z A m eryki P o ­
łudniow ej, odbyło się uroczyste o tw arc ie P a łacu  P ra s y  
w M adrycie. P a łac  ten , z n a jd u ją cy  się n a  sk rzyżow aniu  
4 ulic, liczy 10 p ię ter. K ról w raz z ro d z in ą  zw iedził szcze­
gółow o u rządzen ie  p a łacu . P rezes stow arzyszen ia  p ra sy  
w ygłosił przem ów ienie , n a  k tó re  odpow iedział p re m je r  
B erenguer, sk ła d a jąc  g ra tu la c je  p rzedstaw ic ie lom  p rasy  
i zaznaczając, iż m ogą być oni d u m n i ze swego now ego 
p rzyby tku . Zkolei p re m je r  p o w ita ł w gorących  słow ach 
p rzyby łych  n a  uroczystość d z ien n ik a rzy  zagran icznych . 
Po uroczystości o tw arc ia  p a łac u  k ró l podejm ow ał śn ia ­
d an iem  uczestn ików  uroczystości. Ogółem zap roszonych  
zostało  zgórą  2 000 osób.

Wiadomości z firm

„Prasa Polska", Spółka Akcyjna w W arszawie p o d a­
je do w iadom ości ak c jo n arju szó w , że w dn iu  30 k w ie tn ia  
r. b , o godz. 8 w ieczorem , odbędzie się w siedzibie Spółki 
w W arszaw ie  p rzy  ul. M arszałkow sk iej 7, doroczne "Wal­
ne Z grom adzenie ak c jo n arju szó w . A kcjonariusze , życzą­
cy sobie w ziąć u d z ia ł w W aln em  Z grom adzen iu , w inni 
na jp ó źn ie j 4 dn i p rzed  te rm in em  Z grom adzen ia  złożyć 
sw oje akc je w Z arządzie Spółki w W arszaw ie  przy  u licy  
M arszałkow sk iej 7.



Na Rocznem Walnem Zebraniu Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu, 
w obecności prezesa Ogólno-Polskiego Związku Kół Kupców Papierniczych p. Kruszewskiego 
z Warszawy i wiceprezesa tegoż Związku p. J. Czosnkowskiego uchwalono wystąpić z wnioskiem 
na Zjeździe w Warszawie, aby dotychczasowy organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papier­
niczych w Poznaniu, „Przegląd Papierniczy" uznać jako organ Ogólno-Polskiego Związku Kół 
Kupców branży papierniczo-piśmiennej z siedzibą w Warszawie.

Z życia organizacyjnego polskich
kupców papierniczych w Poznaniu.

S p ra w o z d a n ie  z w a ln e g o  ro c z n e g o  z e b r a n ia ,  o d b y te g o  
d n ia  7 k w ie tn ia  1930 r . w  D o m u  K u p ie c tw a  P o lsk ie g o .

D n ia  7 k w ie t n ia  r . b. o d b y ło  s ię  ro c z n e  w a ln e  
z g r o m a d z e n ie  p rz y  b a rd z o  l ic z n y m  u d z ia le  cz ło n k ó w .

Z e b ra n ie  z a g a i ł  o g o d z in ie  8 w ie c z o re m  p re z e s  
S to w . p . W a le n ty  J a ro s z .  P o  p r z e c z y ta n iu  p o r z ą d k u  
o b r a d  p r z y s tą p io n o  do  k o m u n ik a tó w  Z a rz ą d u :

W ic e p re z e s  p. C z o sn o w sk i r e f e r o w a ł  s p ra w ę  n ie ­
u c z c iw e j k o n k u r e n c j i ,  u p r a w ia n e j  p rz e z  f i rm ę  „ P e l i­
k a n " ,  G u n th e r  W a g n e r ,  k tó r a  w  k o re s p o n d e n c j i  w  n a ­
g łó w k a c h  s w o ic h  l is tó w  p o d a je :  „ F a b r y k a  G d a ń sk " . 
P o s tę p o w a n ie  t a k ie  n ie  o d p o w ia d a  s ta n o w i f a k ty c z ­
n e m u , bo w ia d o m ą  je s t  r z e c z ą , że O d d z ia ł w  G d a ń ­
s k u  je s t  ty lk o  p a k o w n ią ,  a  w ię c  in s ty tu c j ą  h a n d lo w ą .  
U tw ie rd z a  S to w a rz y s z e n ie  w  te m  m n ie m a n iu  i ta  
o k o lic z n o ś ć , że Z a rz ą d  n a s z  w y s to s o w a ł  d n ia  27 m a r ­
c a  do  f i rm y  G u n th e r  W a g n e r  l i s t  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :
S tow arzyszen ie  P o lsk ich

Kupców P ap ie rn iczy ch  P oznań , 27 m a rc a  1930.
F irm a

G u n th er W ag n er
G dańsk

P ow ołu jąc  się n a  cy rk u la rz  z d n ia  29. 11. 1928, po raz  
d ru g i w  zeszłym  tygodn iu  ro zesłan y  do in te re sa n tó w  ca ­
łej P o lsk i, z k tó rego  ja k o b y  w yn ika , że w yroby Ich są 
z fab ry k i gdańsk ie j, — pozw alam y sobie, jak o  S tow arzy ­
szen ie branżow e, postaw ić  n as tęp u jące  zap y tan ie :

1. zależy n am  n a  stw ierdzen iu , czy w  m yśl w yw odów  
c y rk u la rz a , zgadza się z p raw d ą, że O ddział gdańsk i 
w yłącznie fab ry k u je  w szystk ie a r ty k u ły , k tó re  w ysy ­
ła  na Polskę, lub  czy F ilja  g d a ń sk a  je s t ty lko  p ak o w ­
nią, a więc in s ty tu c ją  czysto hand low ą . — W tenczas 
m iano  fab ry k i k ra jo w e j nie p rzy słu g u je  W P anom ,
a więc w prow adziliby  W P anow ie k lie n te lę  w  błąd, co 
rów na się n ieuczciw ej k o n k u ren c ji, a w ed ług  k o d ek ­
su  hand low ego  dla b. dzieln icy  p ru sk ie j oznacza „Vor- 
sp ie lu n g  fa lsc h e r  T atsach en ";

2. czy W P anow ie ze w zględu n a  op in ję  i d la  zad o k u ­
m en to w an ia  lo ja lnośc i zgodzą się, że k o m is ja  nasza , 
sk ła d a ją c a  się z 3 członków , w yłonionych  z ra m ie n ia  
naszego S tow arzyszen ia , stw ierdz i n a  m ie jscu  s tan  
fak tyczny .
Z pow odu, że sp raw ę zam ie rzam y  oprzeć o M in ister­

stw o d la  H an d lu  i P rzem y słu  oraz o op in ję szerok ich  m as 
konsum entów , p ro sim y  o o d w ro tn ą  odpowiedź.

Z a r ż ą  d.
N a  l i s t  t e n  d o  d z iś  o d p o w ie d z i S to w a rz y s z e n ie  

n ie  o tr z y m a ło ,  co  k a ż e  p rz y p u s z c z a ć ,  że f i rm a  „ P e l i ­

k a n "  o d p o w ie d z i k o n k r e tn e j  d a ć  n a m  n ie  m o że  i n a ­
szej k o m is j i  n a  tę  o k o lic z n o ś ć  ta k ż e  p r z y ją ć  n ie  m oże .

J a k  o g ó ln ie  w ia d o m o , w y ro b y  f a b r y k i  „ P e l ik a n "  
f a b r y k o w a n e  s ą  w  N ie m c z e c h  w  H a n n o w e rz e .  T y m ­
c z a s e m  f i l ja  h a n d lo w a  te j f a b r y k i  w  G d a ń s k u , c h c ą c  
to w a r e m  sw o im  z a la ć  r y n e k  p o ls k i ,  u ż y w a  w s z e lk ic h  
n ie e ty c z n y c h  sp o so b ó w , a b y  w p ro w a d z ić  w  b łą d  p u ­
b lic z n o ś ć  i k l ie n te lę .  P o d s z y w a  s ię  o n a  p o d  f irm ę  
g d a ń s k ą ,  i z a s ła n ia  s ię  p is m e m  K o m is a rz a  G e n e ra l­
n eg o  R z e c z y p o sp o litje  P o ls k ie j  w  G d a ń s k u  p . m in . 
S t r a s b u r g e r a .  P is m o  to  o p o n iż sz e j t r e ś c i ,  r o z s y ła  
f i r m a  „ P e l ik a n "  do  sw e j k l ie n te l i  w  o d b itc e  fo to c h e -  
m ig r a f ic z n e j .  O to je g o  t r e ś ć :

A bschrift. (Odpis. —- P rzyp. red.)
K om isarz G enera lny  

Iłzeczypospolitej P o lsk ie j
w G dańsku . G dańsk, 29. XI. 1928.
Nr. 831/28/T Do

S en a tu  W olnego M iasta
G dańska

P o tw ierdzam  odbiór p ism a z d n ia  1(5 b. m. Nr. H 1 
1597/28. J a k  już m ia łem  zaszczyt ośw iadczyć u s tn ie  P a ­
nu S enato row i d la  H an d lu  i P rzem ysłu , ak c ja  w szczęta 
w Polsce w k ie ru n k u  og ran iczen ia  zak u p u  tow arów  za ­
g ran icznych  nie rozc iąga  się n a  to w ary  sp row adzane z 
G dańska. D ążeniem  R ządu P olsk iego  je st u ła tw ić  ru ch  
hand low y  m iędzy  P o lsk ą  a G dańskiem , k tó ry  stanow i z 
R zeczpospolitą P o lsk ą  jedność ce lną  i gospodarczą i d la ­
tego R ząd P o lsk i w żadnym  raz ie  nie p rag n ie  tam ow ać 
czy u tru d n ia ć  ru c h  tow arow y w g ran ic ac h  tego obszaru . 
Obawy żyw ione w  ty m  k ie ru n k u  przez n iek tó re  sfery  go­
spodarcze G dańska p o legają  m ojem  zdan iem  n a  n iepo ro ­
zum ieniu .

K om isarz G enera lny : (—) H enryk  S tra sb u rg e r

F u r  die R ich tig k eit der A bschrift:
Danzig, den 5. D ezem ber 1928.

(—) n ieczy telny  
R eg ierungs-O berin spek to r

P is m o  to  ty c z y  ty lk o  f i rm  g d a ń s k ic h ,  f a b r y k u ją ­
c y c h  sw e  w y ro b y  w  G d a ń s k u , a  n ig d y  n ie  m o ż e  ty ­
czyć  s ię  f i rm y  „ P e l ik a n " ,  j a k o  f i rm y  n ie m ie c k ie j  
z R zeszy . P o w o łu ją c  s ię  n a  p o w y ż sz y  o k ó ln ik ,  f i r ­
m a  „ P e l ik a n "  p o p e łn ia  k a r y g o d n ą  n ie u c z c iw o ś ć .

P o  d łu ż sz e j d y s k u s j i ,  Z g ro m a d z e n ie  s ta n o w is k o  
i p o c z y n a n ia  Z a r z ą d u  z a tw ie rd z iło  i  u d z ie l i ło  d a l ­
sz y c h  p e łn o m o c n ic tw  do w y s tą p ie n i a  p rz e c iw  te j  f i r ­
m ie  i z d e m a s k o w a n ia  je j w  p r a s ie  c o d z ie n n e j.

P rz y ję to  n a s tę p n ie  7 n o w y c h  c z ło n k ó w  d o  S to w a ­
rz y s z e n ia .

J a k o  d a ls z y  p u n k t  o d c z y ta n o  l i s t  f i r m y  „ H e ro l­
d a " , R a ta je ,  w  k tó r y m  w ła ś c ic ie l  p . C ie s ie lc z y k  z g a -

Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej
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dza się n a  odw iedzenie fabryki. Postanow iono 
w pierw szych dn iach  m a ja  u rządzić wycieczkę. Z a­
aranżow aniem  jej zajm ie się p. M ichał K uliński.

Poza k ilk u  m niejszem i k o m u n ik a tam i p rzy stą­
p io n o  do spraw ozdan ia z działa lności Z arządu  i no­
wych wyborów. Po złożeniu agend przez dotychcza­
sowy Zarząd, w ybrano n a  przew odniczącego W alne­
go Z grom adzenia p. prezesa K ruszew skiego z W ar­
szawy. P rzy  w yborach przez ak lam ację  w ybrano p re ­
zesem p. Jarosza  W alentego, w iceprezesem  p. Niemo- 
jew skiego B olesław a, sekretarzem  i sk ab rn ik iem  
p. Czosnowskiego Józefa, ław n ik am i: p. N ow akow ­
ską, p. M ichała K ulińskiego i p. K ruszew skiego 
z W arszaw y. Do K om isji Rew izyjnej w eszli: p. T. 
Kryg, p. Pończa i p. Tkacz jr.

N astępn ie poruszył p. K ruszew ski spraw ę zeszy­
tów fo rm atu  norm alizacyjnego zarządzoną przez Mi­
n is te rs tw o  O światy. Po bardzo obszernej dyskusji 
zgodzono się na  uchw ałę, k tó rą  należy  w ysłać do 
O gólno-polskiego Z w iązku Kół Kupców P ap ierń , 
w  W arszaw ie:

„U chw alam y w yrazić życzenie, że dotychcza­
sowe fo rm aty  należy zachow ać, poniew aż n o rm a­
lizac ja  w p ap ierach  n igdy  nie n astąp i, i zam iast 
zm niejszyć ilość rodzajów  form atów  jeszcze je 
pow iększy, zato p roponu jem y  norm alizacje  łi- 
n ja tu r, a rów nież u jed n o sta jn ien ia  ilości kart, 
a  w ięc 12 i 16, oraz 24 i 32 k a rt.
Zgrom adzenie zgodziło się na  w niosek, ażeby 

O gólnopolski Zw iązek Kół Kupców P ap ierń , w W a r­
szaw ie p rzy ją ł nasz o rgan  fachow y „Przegląd P ap ie r­
niczy" Poznań , ul. M asz ta la rska  8, jako  swój o fic ja l­
ny organ, d la lepszego k o m u n ik o w an ia  się w sp ra ­
w ach  branżow ych. W ydaw nictw o „Przeglądu  P a ­
pierniczego" zgodziło się rozesłać to pism o do w szyst­
kich fabryk , h u rto w n ik ó w  i sklepów, tak , że organ 
ten, k tó ry  je s t tygodnik iem , otrzym yw ać będą w szy­
scy z b ran ży  papierniczej w całej Polsce. Tem sam em  
będzie, m ożna b ranży  naszej lepiej służyć w iadom o­
ściam i i o w szystk iem  inform ow ać. S praw a n ab iera  
przy zastosow aniu  tra k ta tu  handlow ego z N iem cam i 
najw iększej ak tualnośc i. Także za in te resu je  się tem  
i Żw iązek W ytw órców , poniew aż i d la  n ich  tak i o r­
gan  fachow y sta je  się niezbędnym . W ydaw nictw o 
„P rzeglądu" rów nież zgodziło się, że pew ną część ze 
zbiorów za abonam en t przekaże n a  cele naszego 
Z w iązku cen tralnego  w W arszaw ie. P rzy  tej okazji 
Z arząd  w ezw ał w szystk ich  do w spółpracy  z red ak c ją  
„P rzeglądu". K ażdy a r ty k u ł zostan ie uw zględniony 
i każde zapy tan ie  odpow iednio przez R edakcję za ła t­
wione.

Na zjazd do W arszaw y, odbyw ający się w końcu 
kw ie tn ia , W alne Z grom adzenie w ydelegow ało p. Jó ­
zefa Czosnowskiego.

Prezes S tow arzyszenia, p. W alen ty  Jarosz, w swem  
końcow em  przem ów ieniu  podziękow ał za w ybór Za­
rząd u  i następn ie  dał zarys p racy  Z arządu  n a  p rzy­
szłość. P odkreślił siln ie  i dobitn ie , że naczelnem  Je­
go zadaniem , dopóki będzie sta ł n a  czele S tow arzy­

szenia, będzie zasad a  — jak n a j m niej szych obciążeń 
dla członków oraz u siln a  p ra c a .n a d  ug run tow an iem  
lepszej doli dla polskiego k u p iec tw a  b ranży  p ap iern i- 
czo-piśm iennej.

O godzinie 11, po trzygodzinnych pow ażnych ob­
rad ach  i rzeczowej obszernej dyskusji, W alne Z ebra­
nie zam knięto . j  ó z e f C z o s n  o w s k  i.

Przetarg na sprzedaż m akulatury. D yrekcja Ceł w 
W arszaw ie  og łasza p rze ta rg  pub liczny  na sp rzedaż ma- 
p ie ru  m ak u la tu ro w eg o  w ilości około 4 000 k g , zn a jd u ją -  

I cego się na sk ładzie  w arch iw u m  D yrekcji Ceł w W a r­
szaw ie, przy  ul. M arszałkow sk iej 31-a (II ' p ię tro). Oferty 

j w  opieczętow anej kopercie, z n ap isem : „O ferta na zakup  
m a k u la tu ry "  należy  n ad esłać  najpóźn ie j do d n ia  5 m aja  

1 1930 r., do godziny  12 w południe , do D yrekcji Ceł w  W ar- 
i szaw ie. K upu jący  może p rzed  w n ies ien iem  oferty  obejrzeć 

w godzinach  urzędow ych m a k u la tu rę , gdyż późniejsze re ­
k lam ac je  z ty tu łu  g a tu n k u  nie będą uw zględn iane. Z a­
b ran ie  m a k u la tu ry  n a s tą p i s ta ra n ie m  i kosztem  nabyw cy 
w te rm in ie  10 dni, licząc od d n ia  zaw arc ia  um ow y k u pna- 
sprzedaży. O ferenci w d e k la rac jac h  ofertow ych pow inni 
zobow iązać się, że n a b y tą  m a k u la tu rę  obow iązkow o do­
s ta rc zą  do k ra jow ej fab ryk i p ap ie ru , gdzie zostan ie  p rze ­
ta r ta  pod k o n tro lą  urzędow ą. O tw arcie ofert, p rzy  któ- 
rem  oferenci lub  upełnom ocn ien i zastępcy  m ogą być obec­
ni, n as tąp i d n ia  5 m a ja  1930 r„ o godz. 13, w D yrekcji 

• Ceł w W arszaw ie, p rzy  u l. M arszałkow skiej 31-a. IV p tr .

Wiadomości z firm
W ielkopolska Papiernia, Sp. Akc. Bydgoszcz - Czyż- 

kówko w zyw a sw oich ak c jo n a rju szó w  n a  Z w yczajne W a l­
ne Z ebran ie, k tó re  odbędzie się d n ia  25 k w ie tn ia  1930 y. 
o godzinie 14-ej w  lo k a lu  firm y  w Bydgoszczy - Czyżków- 
ko. A kcjonarjusze , p rag n ą cy  b rać  udzia ł w pow yższem  
w alnem  zebran iu , w in n i cona jm n ie j na trzy  dni p rzed  ze­
b ran ie m  zgłosić swój u d z ia ł w  zeb ran iu  do Z arząd u  Spół­
k i w jej siedzibie Bydgoszcz - Czyżkówko.

„Żywiecka Fabryka Papieru11, Sp. Akc. M inisterstw o  
P rzem y słu  i H an d lu  oraz S k a rb u  postanow ien iem  z dn ia  
28 m a rc a  1930 r. zezw oliło Spółce A kcyjnej pod f irm ą: 
„Ż yw iecka F a b ry k a  P ap ie ru , Sp. Akc.". z siedzibą w Z a­
błocili pod Żywcem, n a /p o w ię k sz e n ie  k a p ita łu  za k ła d o ­
wego Spółki ó zł 1 020 000, czyli cło zł 4 420 000, d rogą  no ­
wej em isji zlotow ej 3 000 sz tuk  now ych akcyj n a  o kaz i­
ciela n o m in a ln e j w arto śc i zł 340 każda. W szystk ie  a k ­
cje now ej em isji w  ilości 3 000 sz tu k  są przeznaczone na 
zaspoko jen ie  ak c jo n a rju szó w  Spółki pod f irm ą : „Solali". 
P rzem y sł P ap ie rn iczy , S pó łka z ogr. odp. w Zabłociu  ad 
Żywiec", z ty tu łu  fuzji pom ien ionej Spółki ze S pó łką „Ży­
w iecka F a b ry k a  P ap ie ru , Spółka A kcyjna".

Pierw sza Polska Fabryka Papieru F alistego i Karto­
nów, Fr. Durczewski w Rawiczu. S ąd P ow iatow y udzie­
li! pow yższej firmiie odroczenia w y p ła t n a  czasokres 3-ch 
m iesięcy, licząc od d n ia  29 m a rc a  1930 r. N adzorcą sądo ­
w ym  m ian o w an y  zosta ł ad w o k a t B orkow ski w Rawiczu.

O sta tn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą red a k o ii — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n ia :  ‘/i s tro n a  100 zł, l l2 s tr .  50 zł, J/4 s tr .  
25 zł, i/8 s tr .  12.50 zł, "/to s tr .  6.25 zł, "/32 s tr .  3.25 zł. 
N a s t r .  1. okładk i 100°/0, n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/o w ięcej. D la poszu k u jący ch  posad  50u/r 
o pu stu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rz y im u ie s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie s ię c z n a  2 .0 0  z ł, z d o sta w ą  do  
d o m u . N um er p o jed y n c zy  50  gr .

W y d aw ca : K orpo racja  Zakładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  na W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w Poznaniu .

C zcionkam i D rukarn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , sw . M arcin 7u,


